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WŁOCHY LICZĄ SIĘ Z NIEBEPIECZEŃSTWEM
B L I S K I E J  O O J t i y .

R z y m .  W ezwartek w ozbb  rano udał 
się M usiolini, pilotowanym własnoręcznie 
bombowcem, z lotniska Gaidonia na poło­
żona na południe od S yey lii wyspę Pan- 
teleria, gdzie wylądował po 2 godzinach. 
M usiolini zwiedził rozbudowywane lotni­
sko i nowe urządzenia portowe.

Po trzygodzinnym  pobycie na wyspie 
M usiolini wystartował, zaś koło godziny
13,30 wylądował na lotniska rzymskim.

Lot Mussoliniego na wy=pę Pantaleria  
jest obszernie komentowany przez całą 
prasę popołudniową.

..Tl Giornale d’Italia“ poprzestaje na u- 
wypukleniu sportowego wyozynn Duce, 
który pokonał na trójmotorowym bombow- 
ea przestrzeń 600 km w ciągu 2 godzin. 
Eoza tym  podkreślono, że jest to pierw­
szy w historii wypadek, by szef rządu 
Jakiegokolwiek państwa odwiedził wyspę 
P*ntellerię.

Natomiast inne dzienniki rzymskie nie 
tają istotnego celu tego rajdu. Szczegól­
nie eharakterystyesny i eiekaw y jest tu­
taj głos pisma „II Lavoro Faseista“ z 
■ którego jasno wynika, że

lot m iał znaczenie przede wszystkim  
wojskowe; mianowicie Mussolini pra­
gnął osobiście skontrolować i prze­
konać s ę, jak daleko posunięte są 
roboty dokoła wykończenia bazy 
morskiej oraz przy fortyfikacji 
wyspy.

Bównież w tutejszych sferach dyplo­
matycznych wiadomość o looie Muisoli- 
niego wywołała duże wrażenie i  szereg 
komentarzy. Rajd ten nazywa się po­
wszechnie im pekeją, przyczem zestawia 
się ją ze słowami ostatniej mowy H D n- 
ee, kiedy to Mnssolini oświadczył, że 
W łochy zdają »obie doskonale sprawę z 
grożącego niebezpieczeństwa bliskiej woj­
ny j ae przygotowują się do_ niej.

Ponadto panuje przedświadezenie, że 
lot Mussoliniego został przedsięwzięty 
również z innyoh przyczyn, które nie 
zostały ujawnione w urzędowym komu­
nikacie. — W edług tych przypuszczeń 
chodziło jeszeze o przekonanie opinii 
świata, że Italia  zachowuje wobec za­
chmurzonego horyzontu europejskiego jak 
najdalej idącą gotowość bojową.

Za taką tezą znaczenia lotu Mussoli* 
niego przemawia zresztą fakt, że o prze­
biegu rajdu wydano tu długi i szczegó­
łow y komunikat, który cała prasa rzymska 
zamieszcza tłustym  drukiem na pierwszej 
stronie i  opatruje obszernym komen­
tarzem.

Zaznaczyć wypada, że Pantelleria w y­
spa położona przy zwężeniu morza Śród­
ziemnego między S ycylią  a Tunisem  
Francuskim  ma pierwszorzędne znaczenie 
strategiczne, które dzięki rozbudowie bazy

morskiej i lotniczej może zaważyć w walc*
o panowaniu nad środkowym morzem  
Śródziemnym.

W yspa ta, stanowiąca przeeiwwagę 
angielskiej Malty, odegrała już zresztą 
doniosłą rolę podczas wojny abisyńskiej, 
grożącej wtedy konfliktem  angielsko- 
włoskim. Podreślić trzeba, że przemiana 
P antellerii w jedną potężną bazę morsko- 
lotniczą datuje się w łaśnie z owego 
okresu.

—o—

Sprawa utworzenia powiatu pleszewskiego
znów BktuDlnn!.

P l e s z e w .  W środę dnia 17 sierpnia  
br. przybył do m. Pleszewa wojewoda 
poznański p. Maruszewski celem rozpa­
trzenia spraw związanych z utworzeniem  
powiatu pleszewskiego, który po zniesie­
niu został w cielony w obręb pow. jaroci­
ńskiego. Starania celem utworzenia po­
wiatu są troską przedewsiystkiem  rolni­

ków i ziemian okolicznych którzy muszą 
przebywać nieraz po 60 km. drogi, na 
Starostwo jarocińskie,

W związku z przyjazdem p. wojewody 
zjeehały się władze państwowe z okolicz­
nych powiatów między innym i i zc S ta ­
rostwa krotoszyńskiego. H-er.

—o—

Nie sjm trnć linia i  n ta it  aiitL
Organizacje rolnicze zwracają uwagę, 

że rolniey nie powinni sprzedawać zbo­
ża w okresie zniżki cen. Okres bowiem  
pożniwowy jeBt najtrudniejszy dla rolni­
ka z tego względu, że w tym  czasie w y­
padają najpilniejsi« prace w polu oraz 
term iny rozmaitych zobowiązań weksli, 
podatków, zapłata najemników itp.

Ostatnio w iele rolników zamiast posta­
rać się zawczasu o gotówkę, chociażby  
zaciągając pożyczkę z kredytu zaliczko­
wego, zaniedbało tego, a gdy trzeba było 
płacić, nie było innego wyjścia," jak  
sprzedaż zboża. Tem się tłum aczy duży 
spadek cen po żniwach w roku bieżącym . 
Spadek ten nie jest żadną niespodzianką. 
Po żniwach zw ykle dużo się sprzedaje, 
częstokroć nawet tak dużo, że konsumen­

ci nie mogą w szystkiego zakupić. Nio  
więc dziwnego, że w tych warunkach  
oeny się obniżają.

W roku bieżącym położenie było pod 
wielu w zględam i wyjątkowe. Skutkiem  
zeszłorocznych m ałych zbiorów nadmia­
ru zboża nie odezuwano. A  gdy jeszeze 
skutkiem  ehłodnej w iosny rośliny rozwi­
jały  się powoli, żniwa zostały opóźnione
o kilkanaście dni. W szelkie zapasy zbo­
ża, które posiadali kupey lub m łyny, eo- 
stały sprzedane, tak, — iż na rynku  
zboża było zupełnie mało. K upey, ma- 
jąe puste m agazyny, zmuszeni b yli ezy- 
nić zakupy. Zaczęto rozpuszczać pogło­
ski o bardzo dużej podaży na miejseo- 
wyeh rynkach, eo jest zawsze połączone 
ze znacznym  spadkiem cen. Łatwowier­
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ni poszli na  lep tyeli pogłosek — i oczy­
wiście s t rae il i  na tem, bo iy t c  nawet 
w W arszawie nie obniżyło się do 14 zl. 
za kwintal .

Okazało się jednak, że wiadomości te 
są w znacznym stopniu  nieprawdziwe. 
Dzięki temu żyto poszło w górę mniej 
więcej o 1 — 1 i pół zł na kw in ta lu  Ci co 
aię pośpieszyli w obawie zniżki — s t ra ­
eili. Pow inno to byó dla nich nauką, że 
w okresie zniżki właśnie o ile można 
sprzedaje się jak  najmniej .

N ajrozsądniej będzie — zdaniem orga- 
n izaeyj ro ln iezy ih  — rozłożyć spriedaż 
równomiernie n a  cały rok, wówczas Btra- 
ta  na  sprzedaży w okresie zniżki zosta­
n ie pokry ta  zyskiem, gdy  się sprzedaje 
p rzy  lepszej cenie.

Drobni ro ln icy  powinni jeszcze jedno 
mieć na  nwadze. Od pewnego ezasu po­
p raw iły  się eeny zwierząt rzeźnych, 
zwłaszóza trzody chlewnej. Zwierzęta 
chude są wciąż bardzo tanie. To znaczy 
że obeenie opasanie ka lku lu je  się zupeł­
nie dobrze.

Trzeb« również nie zapominać, że przy 
dużym spadku cen (poniżej 20  zi za 1 q 
żyta) rząd  niezawodnie przedsięweźmie 
środki d la  podniesienia ceny. Trzeba 
więe zaczekać, aż środki te zaczną dzia­
łać i  dadzą pewien skutek.

Rozmowa,
— I1b lo tników potrzebuje Polska?
— Na 1000 mieszkańców winien przy ­

padać 1 pilot.
— Czyli Polska, k tó ra  liczy 35 milio­

nów mieszkańców pow inna posiadać 35 
tysięcy pilotów ?

— T ak  jest, ty lu  conajmniej.
— Czy społeczeństwo in teresuje  się 

sp raw ą przygotowania takiej liczby pi­
lotów i

— Niestety, na  to pytanie  nie mogę 
odpowiedzieć. Spraw a ta  jest ta jemnicą 
naizego społeczeństwa. Może ono od­
powie 1

Oli Z8 sierpnia Jaja np wnse.
Od dnia  28 sierpnia wchodzi w życie

f e l i e t o n .

Dziecinada 
B ałtycka.

Kobiety, chcące uohodzić za doświad­
czone, lubią twierdzić, że mężczyźni są 
ja k  dzieci.

Mężczyźni? Dlaczego ty lko mężczyźni? 
A  czym sobie wytłumaczyć w takim r a ­
zie tak i naprzyk ład  fakt. gdy  40 letnia, 
da jm y  na  to, kobieta mówi o sobie w 
trzeciej osobie i szczebioce: „K to  da
M am usi papielośka?“ Albo czym nza- 
aadnić zamiłowanie naszych pań  do dzie­
cinnych, pieszczotliwych zdrobnień, do 
zam ien ian ia  swych uezeiwych, chrześci­
jańsk ich  imion na  jakieś tam  Łilusie, 
Laleczki, Dzioby i Kicie?

Zgódźmy się więe, że w każdym z nas, 
bez względu na płeć, tkwi coś z dziecka. 
J e s t  to u k ry te  być może bardzo głęboko 
pod g ru bą  skorupą „dorosłości“ , a  więc 
oschłości, cynizmu, zgorzknienia  i powa­
gi, jak a  naros ła  z biegiem la t  i ma nas 
rzekomo ehronić przed knoek-out 'ami 
życia.

rozporządzenie o sprzedaży w wewnę­
trznym  handlu  detalicznym jaj wyłącznie 
n a  wagę. Co więóej — jaja  winne być 
opatrzone napisami, oznaczającymi, czy 
są świeże, ozy konserwowane. Za kon­
serwowane uważa się ja ja  nie ty lko prze­
chowywane w wapnie czy szkle wodnym, 
ale i w chłodni.

Rozporządzenie obostrzone jest poważ­
nym i rygoram i. Za sprzedawanie jaj 
nie  na wagę, lub nieodpowiednio ozna­
czonych grozi k a ra  do 600 złotych g rzy ­
wny lub 3 dni aresztu.

Przywóz towarów polskich 
do Donn.

B adania  ostatnio przeprowadzone przez 
Dnńsko-PolBką Izbę H andlow ą wykazały  
że istnieją możliwości ulokowania na r y n ­
ku duńskim pewnych a r tykułów .

A rty ku łam i tymi między innym i są: 
cerata, obuwie gumowe, karbi t,  klej, lak, 
oleje smoliste żywiczne, olej te rpen tyno­
wy oraz smoła drzewna i żywioa.

Wwóz wyżej wymienionych artykułów  
do D anni wolny jest od ograniczeń kon­
tyngentowych.

Ogólnopolskie Zauody 
Strzeleckie P. P. IB.

W  okresie od 21  do 24 sierpnia  rb. od­
będą się w Poznaniu  3-cie Centralne Z a­
wody Strzeleckie o mistrzostwo Poczto 
wego Przysposobienia Wojskowego. P ro ­
tek to ra t  uad zawodami objął minis ter 
pofzt i telegrafów inż. E. Kaliński.

W  zawodach uczestniczyć będą zawod­
nicy, rep rezen tu jący  wszystkie okręgi 
Pocztowego P. W., a wiec: Warszawę, 
Lublin, Wilno, Katowice, K raków, Lwów, 
Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk i Polskie 
Radio. Ogólna ilość zawodników w ynie­
sie około 120  osób.

Jednocześnie z otwarciem Zawodów 
Centralnych w dniu 21 sierpnia  br. odbę­
dzie się w Poznaniu  poświęcenie i oddanie 
do uży tku  stadionu sportowego P. P. W., 
wybudowanego wielkim nakładem sił

W ystarczy  jednak pierwsza lepsza oka­
zja, ot, choćby urlop  — a oała tu nasza 
naby ta  „dorosłość“ pryska.

Samego siebie trudno  obserwować -  
rzadko jesteśmy ze sobą szczerzy, ale 
poobserwujmy naszych bliźnich np. nad 
morzem, czy nad rzeką, bo w wodzie 
jakoś dziwnie łatwo rozpuszcza się „do­
rosłość".

Dwie ok rąg lu tk ie  panie, które dawno 
już m ają za sobą niebezpieczny balza- 
kowski wiek, ochlapują  się wodą, chicho­
cąc jak  pensjonarki. Siwobrody pun u- 
łożył się wygodnie w... samochodowej 
oponie i ma tak rozanieloną minę, jak  
dziecko, k tórem u tylko co smoczek od 
butelki wetknięto do buzi. A dalej znów 
jakiś  ojciec niby to pokazuje synkowi, 
jak  ma puszozuć maleńką żaglówkę, w 
rzeczywistości jednak tak  sam się tym 
bawi i przejmuje, że pokrzywdzona dzie­
cina uderza w ryk ,  żeby przecież tatuś 
i jem u też dał się pobawić ..

W raz  z dziecinną beztroską zabawą 
za tracam y i wstyd, k tó ry  — jak  wiado­
mo jest naleciałością ludzi dorosłych, 
nieznany natom iast bywa niewinnym 
dziatkom. K ostium y kąpielowe z każdym 
rokiem bardziej skąpe, wydają  się nam 
jeszcze zbyt szczelne. P an ie  spuszczają 
więc ramiączka, panowie podkasują jesz­
eze wyżej nogawki... Nie b rak  i tak ich

i środków tej organizacji przy w ydatnym  
poparciu zarządu miejskiego m. Poznania. 
Połączenie obydwu im prez będzie miało 
ch a rak te r  uroczystego święta Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego.

Jzkice i sylw etki z  prze- 
szłoścl Pleszewa
Ks. P r a ł a t  Niesiołowski.

Za czasów niewoli w niek tórych  dziel­
nicach Polski dosyć rozpowszechnionym 
było mniemanie, jakoby W ielkopolika, 
Pomorze i Śląsk ze względu na szybkie 
postępy germ anizacj i  były stracone dla 
przyszłej wolnej Polski.  Tymczasem 
w chwili przełomu dziejowego stało się 
coś nieoczekiwanego. Kto jest ciekawy 
jak to w praktyce  wyglądało, niech prze­
czyta książkę, k tóra  co dopiero wyszła 
z d ru ku  p.t. „Szkice i Sylwetki z prze- 
szłośei Pleszewa“.

Autor,  znany inicjator walki z a lko­
holizmem i p ropagator  Ogródków J o r ­
danowskich, zna doskonale środowisko, 
którego przeszłość naszkicował, gdyż 
przebywa w nim od przeszło 4 ch dzie­
siątek lat, nic jako obserwator wyłącznie 
lecz również jako współpracownik. K s ią ­
żka jest i z tego względu interesującą, 
że au to r  s ta ra  eię przeprowadzić dowód, 
iż nawet małe miasta, byle były  rdzennie 
polskie, mogą stać się ośrodkami kultnry. 
polskiej. Liczne ilustracje  podnoszą war- 
teśó wydawnictwa.

--------- --------------------  -

Notowania artykułów zwie­
rzęcych na rynku angielskim .

Ceny bekonu na giełdzie londyńskiej 
kształtowały się w dniu  12  b.m. następu­
jąco: ang ie lsk i— 98 do 102, kanadyjski 
93 do 97, duński 99 do 103, holenderski 
96 do 99, szwedzki 98 do 99, polski i li­
tewski 92 do 96, estoński 96.

Zapotrzebowanie na bekony było sto­
sunkowo niewielkie. Płacono za szynki 
kanadyjskie  106—108 za am erykańskie  
zas 1 0 0 , p rzy  tendencji słabej.

Zuaczne dowozy smaleu z południowej

co k ry ją  się wśród wydm i sosenek i opa­
la ją  się „na  całego“, ezyli w stroju n a ­
szych prarodziców. A że jakiś  zabłąkany 
lotnik cz a B e m  ujrzy  eoś, czego normalnie 
widzieć nie powinien — to nikogo nie 
peszy. Jes teśm y przecież jak  dzieci...

A te rozmówki, a to wyrażenia i re ­
fleksje wakacyjne!

Chodźmy już na obiad — molestuje 
jakiś  mąż swoją lepsza połowę. — Od 
pól godziny już słyszę, jak  ehrząehają  
talerzami...

— Ja k ie  te sosny m ają tu d ługą sierść
— dziwi się inny.

A jeszcze inn y  — zupełnie in te ligentny 
w norm alnym  żyein człowiek, pa trzy  na 
morze, skąpane w świetle księżyca i snuje 
refleksje:

— K ręci się ta  ziemia, kręci.,. Że też 
takie morze się nie wyleje...

Zdziecinnieliśmy.
T akie  to figle płata nam szary B ałtyk . 

Ale gdzież moglibyśmy eznć się bardziej 
szczęśliwi, bardziej radośni, niż nad na­
szym morzeni? Gdzie każda fala sznmi 
nBm o wielkości i potędze PolBki...

Więu niewstydźmy się tego naw rotu  
do dzieciństwa. Raz do rokn pozwólmy 
sobie podczas krótk ich  d i i  wypoczynku 
na dzieeinną beztroskę, dziecinną radość, 
dziecinne wyrażenia  i dziecinne rozmowy, 

—o—
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Ameryk; wpływają na rynek  deprym u­
jąco. Ceny osiągana następujące: kan a ­
dyjski 44/6 do 45;—, am erykańsk i 46/— 
do 48/—, a r g e n t y ń s k i  i polek; 43/6 do 
44/6.

P o py t  na  ja ja  w ćiągn tygodnie, ubie­
głego ulegał stałej poprawie. N itow an ia  
zamknięto pj"zy nastro ju  s 'a tym , bez 
oczekiwania poważniejszy i-h zm ian  ceny 
W. 'tygodniu bieżącym.

' i t j i  ¡Ela Młasytfe 
Ke s M b  PelsKiEt.

Stowarzyszenie Młodych Muzyków P o l­
skich w P a ry ż a  (114-bis .Bouleyerd Ma- 
lesherbes, P a r i s  17) komunikuje  że zor­
ganizowało biuro informacyjna, przezna­
czone d la  muzyków polskich, pragaąftyeh 
studiować w P aryżu .

B iuro  in form uje  bezpłatnie o p rogra­
mach n auk i  w szkołach mr.zycz.nyeh, 
kursach, koncertach, w arunkach  studiów, 
kosztach u trzy m an ia  i t. p.

Jakże  się prędko zmienił wygląd n a ­
szej ziemi-matki na wiosce. Niedawno, 
zaledwie przed pa ru  tygodniami, chlubi­
ła się strojem barw nym  i bogactwem 
niezmierzonym. W ygląda ła  niby bogata 
„sw achą“ , p rzybrana  w barw ny czepiec 
kwiatów, w suknię  pasiastą zbóż. Kiedy 
w iatr  powiał, chwiały  się na jej czepcu 
kwiaty, a suknia  pasiasta, skąpana w 
blasku słonecznym, mieniła się złotem. 
Dziś obdarta  już niemal zupełnie ze swej 
k rasy  i bogactwa swego. Wszakże żni­
wa już na ukończeniu.

P ad ły  pod koeą łany  żyta białego, po­
łożyła się pokotem złocista pszenica, ję ­
czmień wąsaty również nie ostał. Ł an y  
już prawie opustoszałe. Jeno jeszcze

gdzieniegdzie dostrzeżesz ian  owsa. Słoń­
ce ero ju ż  pobieliło.

N atom iast zabarw iły  się już owoce n i  
drzewach — w tym  roku niestety  joaiej 
ii tzne — jab łka , g ros ie ,  śliwki.

K w itną  ziemniaki, a  kapusta  układa 
liść na liść w tw arde  głowy. Kyże ścier­
niska, łyse,, wygolone, sm utas ,  g rze ją  się 
'w słońen po ciężkiej p raey  rodzenia, świa­
dome może teso, że dały  człowiekowi 
wszystko z siebie i ezekajaee moża na no- 
< ? .■ pieszczotę pin?B. — Z . to stod -ty 
pełne i brogi aż pękają  od obfitości plo­
nu.

rtiiG ine ssu tH i maniDU!
22-letni J u l ia n  Przysiew ek z Kierzt-ufca 
w pow. kępińskim, wyszedłszy w połę, 
znalazł nabój Chcąc widocznie w ypró ­
bować siłę wybuch:; wzgl. przekonać sie 
jak  działa proch, w ysypał ko k naboju  
B'i otó! i t a  pal ił. Skutk i tej m anipulacji 
okazały się fa ta lne , gdyż nierozsądny 
młodzieniec strac ił  wskutek wybuchu le­
we oko. W atonie dośó groźnym prze­
wieziono go do szpitala Powiatowego w 
Kępnie, gdzie przeprowedjono operację 
oks.

K fitósiroftt sam ocliod u  p o czto w eg o .
Na szosie pod Baranowem w pow. k ę ­

pińskim, rozbił się samochód pocztowy, 
którym rozwożono poeitę do ageneyj, 
podległych Urzędowi Pocztowemu w K ę­
pnie. Ssinoehód wpadł do przydrożnego 
rowu, po czym przekoziołkował i uległ 
dość poważnemu uszkodzeniu. Szofer 
Mishałowicz, oraz jsdący  z n im  naczel­
n ik  Urzędu Pocztowego w Bolesławca, 
ulegli poważnym obrażeniom, żyoiu ich 
jednak nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Pokaleczeni ostatkiem sił udali się do

Baranowa, skąd telefonicznie wezwali 
pomocy. Powodem ka tas trofy  był defekt
motoru.

N ie sz c z ę ś liw e  'w y p a d k i.
Ciężkiemu poparzeniu u leg ła  F ra n c is z ­

ka Gajewska zamieszkała w Ostrowie 
przy u iiey  S ew ilsk iego  30. N alewała 
ona okowito do maszynki, przy erym  
nastąpiła  silna eksplozja.

— W OitroTTio na szosi« Grabowskiej 
baw ł» e;* d/.!>'wty.ynka Mar.'a B anasza­
k o w i .  W ostatniej chwili przed n ad je ­
żdżającą taksówką - samochodem chciała 
P 'Ztliiec szosę; została jednak  przez ta k ­
sówkę n '-jechsna i doznał« z łam an ia  nóg. 
Szofer w wypadku Xi;e ponosi w iny.

P r z e ć  n ow ym  rok iem  szk o ln y m  1 93 8 /39 .
W ydane  z o s ia ły  nowe rozporządzenia  

w związku ze zbliżającym się początkiem 
roku wzkolnego 1938/39. Na terenie  wszy­
stkich kura torjów  pizeprowadzona zosta 
nie kontro la  s tanu  pomieszczeń szkolnych 
zarówno w szkolnictwie powszeehnem jak  
i średniem, psristwovrem i p ryw atnem . 
W szystkie sale szkolne muszą być odre­
montowane p rz id  rozpoczęciem lekcyj. 
W  nowym roku szkolnym zwrócona bę­
dzie uw aga na zdarzające się w ypadki 
nadużyw an ia  s tro ju  uczniowskiego. K u ­
ra to r ia  szkolne zawiadamiać będą władze 
adm inis tracy jne  o w ypadkach  bezpraw ­
nego noszenia czapek i m undurów  uez- 
niowskich, celem pociągania  w innych  do 
odpowiedzialności przed sądami starości­
ński ern i.

P ro w o k acja  H iem iecka  w  W ejh ero w ie .
Liozni przechodnie u licą  Sobieskiego 

w Wejherowie byli św iadkam i jak  k ilku  
młodych „Niemców, butn ie  idąc marszem 
ulicą, śpiewało zbyt głośno h y m n  h it le ­
rowski „H orst  Wessel“ zachowując się 
p rzy tem  wyzywajaeo. Z  pieśnią n a  us­
tach doszli oni do sądu grodzkiego i tam

ADAM N A S I E L S K I

POWIEŚĆ

A  tu oto stali oni dwaj; Monty, młody, 
n iedośw iadczony  oficer i on, Dick, czło­
w iek  odw ażny  -  ale... Odwrócił się z 
decyzją  w ry s a c h :

— Czy p an  zna treść raportu, po ru ­
czniku L ero y  ?

— T ak .  Szyfrow aną  treść, w yp isaną  
n a  dokumencie.

— A  klucz do jej odczytan ia?
— Dlaczego pa n  o to’ py ta  ? Z aw ­

dzięczam w am  życie, to p raw da. Lecz 
jes tem oficerem i to powinien  p an  wziąć 
pod uw agę. Tyle  tylko powiem, że 
klucz szyfrowy jes t  specjalny.

— P roszę  zrozumjeć, L eroy  — g dy by ­
śm y mogh znać treść aktu , może by  to 
n a m  dało jakiś  ś lad  poszukiwań. P r z e ­
cie nie zos taw im y A llana  i resz ty  nie 
sp róbow aw szy ,  ich w ydobyć  z opresji. 
Do tego właśnie  po trzebna mi jes t  treść 
raportu.

— O dem nie  nie dowie sie p an  jej, po 
mimo, że zaw dzięczam  ci życie. Poza- 
tem nie rozumiem...

— No! — zniecierpliwił się Dick. — 
Niech p an  zas tan ow i się. I...

Nie m ia ł czasu dokończyć. Schw ycił  
n a ra z  Monty’ego za ręk ę  i pociągnął w 
bok. Przywarli do muru. T rzask  deski, 
k rok i  — kto był tak i n ieos trożny ? Ob;pj 
trzymali rew olw ery  w  rę kach  i czekali

tylko na  ukazanie  się przeciwnika. Z nów  
było cicho, upiornie, przytłaczająco. Co 
nastąp i za chwilę...

Światło ślepej latarki, pos tać  w k a p e ­
luszu, w ędru jący  po ścianie jasny  s to ­
żek promieni z małej elęktrycznej ż a ­
rówki. N ieznajom y w ypro s to w a ł się i 
Monty mógł ujrzeć jego twarz, śc isnął 
porozum iew aw czo  rękę  Dicka.

— Dobs — szepną ł tuż do jego ucha. 
G ruby  człowiek uśm iechnął się n iezna ­
cznie. S erce  zabiło mocniej ze w zrusze­
nia i radości.  T eraz  już wiedział kim 
jes t  Dobbs, a raczej mężczyzna, k tóry  
podał się za niego. G dy znalazł się tuż 
przy nich, Dick do tkną ł jego ram ienia  
i rzekł cicho :

— D obry wieczór, Trent.
Nie padli sobie w objęcia, wymienili 

jedynie m ocny  uśc isk  dłoni. P o tem  
pseudo — Dobbs, a w łaśc iw ie  inspektor 
H arry  T ren t  z Centrali Intell igence S e r ­
vice wyjął z  k ieszeni m ały  m eta low y 
k rążek  i w ręczy ł go M onty’emu. je d e n  
rzu t oka w ysta rczy ł i porucznik L eroy  
s ta ł w  postaw ie  n a  baczność i w y recy ­
tow ał z u l g ą :

—  Panie  inspektorze  ! Porucznik  Mon­
tague Leroy  melduje się na  rozkaz.

- -  Macie rap o r t  przy  sobie  ? Dajcie 
mi go. C en tra la  była  zan iepokojona  
zby t spokojnym i spraw ozdaniam i, docho­
dzącymi z M adras. D om yślil iśm y się 
w tym  ręk i Sekcji K on tynen ta lne j  w y ­
wiadu japońsk iego .  Przylec ia łem  sa m o ­
lotem. O trzym ałem  naturalnie  p aszpor t  
am e ry k ań sk i  na  nazw isko  Dobbsa. Mam 
wrażenie, że A n n a  Muret nie  domyśli ła  
się, że znałem jej ta jemnicę. W ypra-

wiła mnie wczoraj do K andy . T eraz  
już rozumiecie.

Spojrzał na  D icka i dodał:
— Wiedziałem, że w a sz a  p ią tka  tu  

będzie. — I znów zwrócił się do M on­
ty ’ego. — j a k i  szyfr?

M ontague L eroy  chciał odpowiedzieć, 
chciał w y jąć  rapo r t  z kieszeni i w ręczyć 
go Trer.towi, w yc iągn ą ł  rękę ,  tę  sa m ą  
w k tó rym  A n n a  Muret z ad rasnę ła  go 
przy rozcinan iu  jego w ięzów  w  tej s a ­
mej szopie. W sadził  dłoń do k ieszen i 
m ary n a rk i  — lecz palce zos ta ły  n ie ru ­
chome, zdfętwiałe. M ontague  L ero y  
chciał k rzy k n ąć  i już nie zdążył. U pad ł 
ciężko, jak  kłoda, n a  podłogę. Nie żył I 
Dick nachylił  się z n ie sam o w itym  sp o ­
kojem, dostrzegł d w a  pęch erzyk i  p ia n y  
na  zac iśn ię tych  w a rgach ,  w yc iąg n ą ł  
m ar tw ą  rękę  z k ieszen i i oświetlił n ie ­
b ie skaw ą  ran k ę  na p ra w y m  przegub ie  i 
rzekł do znieruchom iałego  z w rażen ia  
T r e n t a :

— „P a ch a“, ulubiona truc izna  T aha-  
sh i’ego. Działa lekko i nieuniknienie. 
P orucznik  L e ro y  był już w łaśc iw ie  tru ­
pem  w  chwili gdy  A n n a  Muret z a d r a ­
snęła  go za tru tym  nożem. R a po r t  leży 
w  p raw e j  kieszeni. B ie rz  go, T ren t  i 
idźmy. U ciekajmy. Wriesz, że n ik t  z 
n a s  pięciu nie  jes t tchórzem  — a l e  j a  
b o j ę  się. A  A llan  i pozostali  sa  w  
ich ręku,..

H arry  T ren t  zam kną ł  powieki sw ego  
kolegi, k tó ry  zginął na p os te run ku  zdała 
od ojczyzny. W y ją ł  m ałą kopertę ,  przez 
chwilę w aży ł ją  n a  dłoni i rzekł pa trząc  
D ickow i w oczy.

C. d. n.
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zatrzyma] ich polic jant i doprowadził na 
posterunek. Po wylegitymowaniu  okaza­
ło się, że byli  to znani w Wejherowie 
h it lerowcy H a lm aa  Franciszek, Grenko- 
wićh Feliks, Z Iweg A ntoni i Marczyń­
ski Józef.

A n ty sem ick ie  ta b lice  w  Debkach.
W prom ieniu trzech kilometrów od 

2 «anej osady rybackiej nad brzegami mo- 
rza  polskiego Dąbek ustawione zostały 
tablice z napisami: „Żydom na teren Dę- 
bśów  wstęp w ib ron iony"  oraz „Wszelki 
nndyzm, przeciwny moralnesei na terenie 
Dębków wzbroniony“ . U s'awienie  tych

tablic wywołało n iem ała sensacją. J a k  
wiadomo, Dąbki leżą tuż nad g ran icą  
polsko-niemiecką u ujścia P iaśn icy  do 
morza Twórcą Dąbek, jako kąpieliska, 
jest profesor un iw ersy te tu  dr.  W rzosek 
z Poznania.

D ochow ali s ie  11 d z iec i w  9 -Ie in im  m a ł­
ż e ń stw ie .

W  Gdańsku mieszka polska rodzina 
Boguszów. Małżonkowie pobrali się 9 
lat temu i m ają  obeonie 11 dzieci. T rz y ­
krotn ie  urodziły się bliźnięta. Z okazji 
ostatnich urodzin, Boguszowie otrzymali 
wiele g ra tn lacy j  od gdańskiej Polonii.

łlotooanln giełdy zbożowe! 
a  Poznaniu.

z dnia  19. V III . 1938 r. za 100 kg.
Żyto nowe 15.— 15,50
Pszeniea 20,25 20,75
Jęczm ień 14.50 1 5 . -
Owies 12.50 13.25
M ąka żytn ia  gat. I  0 - 5 0 % 25,50 26,50
Mąka żytnia  gat. I  0 -65° /„ 2 4 , - 25,—
M. pszen. g. I 0-50°/„ 36,— 3 7 . -
M. pszen. g. IA 0-65J/o 33,— 34.—
Otręby żytnie 10.25 11.25
Otręby pszenne 12,50 1 3 , -

K R O N I K A  M I A S T A  I P O W I A T U

Szkoła Leśników w Parki.
W dniu 16, bm. przeniesioną została 

Szkoła Lfśników ze Sem inarium  do Za­
mku w P a rk u  Miejskim, w k tó rym  prze­
prowadzono ostatnio g ru n to w ną  renow a­
cjo.

Kuclk gospodyń domu.
Przegląd  ta rg u  z dnia 19 sierpnia. 

P łacono przeciętnie za:
Nabiał: masło 1 kg 3,00—3,50 zł, ja ja

(mendel) 95 g r —1,00 zł, ser b iały  li tewski 
1 kg 40—50 gr.

Warzywo: marchew, cebula (1  pęezek) 
5 tT, groóh (fasola) 1 kg 30 gr, kapusta  
(główka) 10 — 25 gr, kapusta  włoska 
(główka) 15—40 gr,  raba rbe r  1 kg 10  gr.  
bu ra k i  czerwone (1 pączek) 7 gr, ka la re ­
pa (2 pęeik i)  15 gr, ogórki (mendel) 
15— 30 gr, ka laf io r  (główka) 15—20 gr, po­
m idory  1 k g  25 gr, ogórki do smażenia 
szt. 20 g r ,  z iem niak i 1 ctr. 3 zł.

OW OCE: jab łka  dobre 1 kg  S0—40 gr.
gruszki 1 kg. 60—80 gr, brzoskwinie, 
1 kg 3,00 zł, (szt. 30 gr) jeżyny  kg 1,20 zł, 
śliwki kg 50—1,20 zł, borówki kg 1 zł. 
J ab łk a  do gotowawia kg 20  — 30 gr.

Drób: gołębie p a ra  70 — 80 gr,  kurczaki 
pa ra  1,60—2,00 zl, k u ra  sztuka 2,50 zł, 
kaezka szt. 1,60—2,50 zł, k ról ik i szt. 80 gr.

Z powodu ogrom nego dowozu produktów 
ze wsi i obcych miast ceny zniżkowały.

H-er.

Wiadomości kościelne.
od 21. 8 . — 28. 8 . 38 r. 

Niedziela, 21. 8 . D iiś  po nieszporaoh 
zebr. różańca młodzieńców w koście­
le. K. S. K. Jedność na salee. 

Cr,wartek, 25. 8 . Od 7 — 8 -mej W y s ta ­
wienie i A doracja  N^jśw. Sakram .
O godz. 8 mej zebr. Kat. Koła Ab- 
stynentek.

Sobota, 27. 8 . Spowiedź św. jak  zwykle. 
Niedziela, 28. 8 . Zebr. Róż. Ojców po 

sumie w kościele. Róż. Matek po 
nieszporach.

Zapowiedzi ślubne.
Jedw abski Stanisław, z Krotoszyna 

dawniej Stęgoaz stanu wola.
DopieralH A nn a  z Ostrowa stanu  woln.
W aw rzyn iak  Stanisław, z Krotoszyna 

s tauu woln.
Grobelna M aria  z Raszkowa stanu woln.
S tróżyk E dm und, z Krotoszyna stanu 

woln.
Nowakowska J a n in a  z Krotoszyna s ta ­

nu  woln.
Por.  tut. pułku K una  M arian  Tadeusz, 

z Krotoszyna s tanu  woln.
H oryza  S tan is ław a stanu woln.
Duczmal Alfons Wojciech z Poznania, 

wdowiec
Nowak A ntonina  w Krotoszynie p rzej­

ściowo stann  woln.
Błażejczyk A ntoni z Białegostoku, s t a ­

nu  woln.
K ląskała  M ar ian na  z K rotoszyna Bta- 

nu woln.
W iśniewski Franciszek z Krotoszyna 

wdowiec
I raczyk  Zofia z Wielowsi s tanu  woln.

Z ekranu.
Rewelacją k ina  „P ro m ień “ jest piękny 

film am erykańsk i  w kolorach na tu ra lny ch  
pt.: „N arodziny Gwiazdy“, którego fabuła 
osnuta jest na tle żyeia zakulisowego 
w ytw órni filmowych w Hollywood, Bo­
h a te rk a  fi lmu to jedna z tysiący marzy- 
eielek, p ragnących  zostać gwiazdą, której 
udaje się osiągnąć ten cel. W roli tej 
występuje znakomita, urocza J a n c t  Gay- 
nor, k tóra  s tw arza  poryw ającą  post«ć 
sławnej gwiazdy, a zarazem szlaohetnej, 
najlepszej żony. Przys to jny , wytworny 
Freder ic  March, bohater „K a tiu szy “ 
i „A nn y  K a re n in y “ odgryw a po m istrzow ­
sku rolę człowieka słabego charak te ru ,  
k tórego nawet wielka miłość nie zdołała 
ura tować od zgubnego nałogu. Obok tej 
pary  występuje w ytraw ny  ak to r  A. Men- 
jou w roli producenta filmowego. Do­
skonale zrobiony film ma wspaniałą  
wystawę, świetną grę  i reżyserię i p iękne 
plenery, uw ydatnione n a tu ra lny m i kolo­
rami.

Seans uzupełnia  w spaniały reportaż ze 
sprowadzenia zwłok św. A ndrzsja  Boboli 
do Ojczyzny i uroczystego przyjęcia  orzez 
najwyższe władze i całe społeczeństwo 
od g ran icy  polskiej oż do miejsca osta­
tn iego spoczynku.

F i lm  wyświetlany będzie do wtorku, 
dnia 23 sierpnia  włącznie.

Zduny.
Dom Sierot w Zdunach, w zarządzie 

SS. Miłosierdzia św. W incentego a  Paulo  
przyjmie jeszcze na wychowanie dzieci 
s ieroty od la t  2 — 14.

Zapewniona jest troskliwo opieka m a­
cierzyńska Koszty u trzy m an ia  w zak ła­
dzie wynoszą od 20 — 25 zł miesięcznie.

K oźm in.
UROCZYSTOŚCI „CUDU NAD W I S Ł A"

W niedzielę  dn. 14 i 15 s ierpnia  u rzą ­
dziło miejscowe Tow. Gimnastyczne „So­
kół“ p rzy  pomocy tutejszych Towarzystw 
obchód „Cudu nad W is łą“ . Na program  
obchodu składała  się uroczysta akadem ia 
w sali p. K aja ,  oraz o godz. 15-tej W ie l­
ka Zabawa L itow a, połączona z popiiem 
sprawności okolicznych drużyn  Sokolich. 
O"godz. 2 1 -szej odbyła się zabawa tane­
czna. W ym ieniona  im preza  cieszyła się 
dużem poparoiem społeczeństwa. H  er.
K RA D ZIEŻ PSA . W sobotę 13 bm oko­
ło godz. 5-tej rano  mężezyzna przejeżdża­

jący  na rowerze przez Koźmin echwyeil 
p rzy  ulioy Krotoszyńskiej nr. I I  i zabrał 
P inczerka  (suczkę) czarno brązowo pod­
palaną. Piesek wabi się „M ira" .  U p ra ­
sza się o pomoc w w ykrye iu  am ato ra  pie­
sków i o powiadomienie za wynagrodze­
niem. Koźmin K rotoszyńska II .

Dobrzyca..
W niedziele dn. 14 s ierpnia  b. r. Kat. 

Stow. Młodzieży Męskiej i Żeńskiej urzą­
dziło W ie lką  Zabawę Latową połączoną 
z dożynkami, k tórą  swą obecncśoią zasz- 
ozycił ks. dziekan Sniatała .  Po  zbiórce 
oddziałów i wspólnym nabożeństwie w 
godzinaeh popołudniowych rozpoczęły się 
tańoe i uroczystości dożynkowe. Na za­
kończenie im prezy odbyła aię zabawa ta ­
neczna. Społeczeństwo Dobrzycy i oko­
licy t łum nie  wzięło udział w imprezie.

Skrzekowa.
Od szeregu tygodni komitet dożynko­

wy, pod przewodnictwem p. wójta Male­
szki, gorliwie zabiega i dokłads  w*zel- 
kich starań , aby dożynki, mające się od­
być w niedzielą 21  bm. w ypadły  jak  
najlepiej. W program ie  przewidziano 
wiele urozmaiceń i dlatego uczestnicy 
tejże im prezy nie pożałują swego przy­
bycia. Przeciwnie, po ciężkich dniach 
znojnej p raey  w żniwach, korzystać będą 
z upragnionej,  miłej i godziwej rozryw ­
ki. Ponadto  przez swój współudział w 
dożynkach spełnią zarazem dobry uczy­
nek; przyczynią  się bowiem również do 
wykończenia kośeioła.

Strzyżew.
Podczas burzy, k tóra  nawiedziła w dniu 

14 bm. nasze okolice, uderzył grom w za- 
budowauia ro ln ika W ojtczaka w S trzy ­
żewie, powodując peżar, k tó ry  s traw ił  
doszczętnie stodołę, napełn ioną  tegorocz­
nym  zbiorem żniw, chlew oraz liciny. 
inw entarz  m ar tw y  jak  maszyny, narzędzia 
wozy itp. Dzięki in tensyw nej akeji  r a ­
tunkowej, k ierowanej przez nacz. rej.

OGŁASZAJCIE SIE
Q) KROT. OREO. POD.
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Kasprzaka zdołano uratować sąsiednie 
zabudowania. Straty pokrywa częściowo 
Tow. Ubezp. W tym samym dniu rów­
nież od uderzenia gromu splonęia w Ka- 
liszkowicaoh Kai. cześć starego drewnia- 
nsgo dworka.

R ou/ery  
Opony 

i  D ętki

wszelKie części zapasowe
kupisz  najtaniej u

W. Nowickiego
K r o t o s z y n ,  Zdanowska 19.

Koło Zwtyzku Rezerwistów
w Koźminie

urządziło zbiórkę  publiczną na terenie 
gm iny  Koźmin za zezwoleniem S ta ro ­
s tw a  Po w ia to w eg o  w  Krotoszynie. Z e­
brano ogółem 51,— zł za k tórą  to k w o ­
tę zakupione będą  m undury  zw iązkow e 

dla czynnych  cz łonków  koła. 
Zarząd Koła Zw. Rez. sk łada  serdeczne 
podziękow anie  w szystk im  ofiarodawcą.

ZA Z A R Z Ą D :
Sekretarz Prezes

S. P luciński Dr. M. Opielewicz

Halo I Halo!
Restauracja

w Krotoszynie ul, Leśna
Jed yn e  miejsce wycieczkowe, 
R estau rac ja  dobrze zaopatrzo­
na w ciepłe i zimne potrawy. 
Dobrze p ielęgnow ane w ina
— wódki i likiery. —

Co niedzielę koncert. Tańce na murawie.
Tam przyjemnie i wesoło, zabawi się nasze koło. 

Do Leśniczówki zaprasza wszystkich
M. Gąslonowski

gospodarz

Krotoszyn
Telefon 125 R vn ek  31

Towar; Kolonialne 
t delikates;

W  -  Wódki ■ Likiery.
hurt — — detal

i  c »  i  m  ■ .  n m s n
Telefon nr. 79 Telefon nr. 79

(CEGIELNIA Ul KROTOSZYNIE - STARYM)
P O L E C A :

CEGLE PUSTAKI, SUF1TÓWKE, DREN? 
WSZYSTKICH (DIELK0ŚCI ORAZ DA­
CHÓWKĘ KARPIÓffiKE i TARN0S1AHKE

Z dniem  3 w rześn ia  1938 r.

Zrzeszenie Kupców Chrześcijan.
w Ostrowie Wlkp.

otwiera
przy Gimnazjum Kupieckim w Ostrowie

Roczną szkołę
P r z y sp o so b ien ia  K up ieck iego

Sekre ta r ia t  (Ostrów W lkp .  ul. Z dunow ­
sk a  29) przyjmuje zgłoszenia  dziew cząt 
i chłopców, k tó rzy  ukończyli  szkoły  

pow szechne  w szy s tk ich  stopni.
O plata 15,— z l. m ies ięczn ie .

Po  ukończeniu  szko ły  p rzyznane  będą 
ulgi w  uczęszczaniu do szkół doksz ta ł­

ca jących.

SIA TK I DRDCIANE
oraz

KOMPLETNE OPŁACENIA

W p o n ie d z ia łe k  22  V I I I 3 8 . o  god z . 3  p o p o ł.
wydzierżawienie potrawu

drogą licytacji
w  L u to g n lew ie  pod K roto szy n em .

wykonuje najtaniej 
i n a j s t a r a n n i e j

O strow ska  F ab ryk a  W yrobów  z  Drutu
Ostrów-Wlkp.

ul. Marsz. P iłsudskiego 27 tel. 189.

M iejscow a Rada S zk o ln a  w  G łu chow ie
odda w dzierżawę od 1. X . br.

2 ha ziemi ornej
z majątku szkolnego (po ew angelickiej), 
w: drodze publicznego przetargu, który 

odbędzie się
d n ia  z -g o  w r z e śn ia  b r . o  g o d z in ie  1 6 -te j

w szkole w Głuchowie.
W arunki dzierżawy, ogłoszone będą przed 

licytacją.

Woltmann
P.rzew. M.R, Szk.

Km. 42/38 i 43/38

Obwieszcz. o licytacji nieruchom.
Komornik Sądu Grodzkiego w K roto­

szynie dla egzek. z nieruch. W. K alek  
mający kancelarię w K rotoszynie ul. 
Kaliska nr. 45 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. o. podaje do publićznej wiadomo­
ści, że

d n ia  2 2 -g o  w r z e śn ia  1938 r. o g o d z . 11
w Sądzie Grodzkim w K rotoszynie od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego  
przetargu należącej do dłużnika Erne­
sta Maentla nieruchomości: ozn. Kroto­
szyn karta 256 składającej się z dwóeh 
domów mieszkalnych i ofieyny położonej 
przy ul. Piastowskiej róg Zdunowskiej.

Niernchomośó ma urządzoną księgę 
w ieczystą w Sądzie Grodzkim w K ro­
toszynie.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł 30.000,— cena zaś wywołania  
w ynosi zł 22,500,—.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości cl
3.000,00

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, wktó- 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zącliowane ustawowe 
waruuki licytacyjne, o ile dodatkowem pu. 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzęcieli nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego  
można przeglądać w sądzie grodzkim w 
K rotoszynie ul. Sienkiew icza nr. 11, sala 
nr. 22.

Dnia 14 Bierpnia 1938 r.
Del. KOMORNIK: Kalek.

W, poprzednim obwieszczeniu o licy ta ­
cji ogłoszonej w Krot. Orędowniku Po­
wiatowym  Nr. 66 z dnia 17 »ierpnia 38 
na stronie 5-tej zaszła pomyłka drukar­
ek« polegająca na tym, że zam iait podpi­
su B el. Komornik Kałek, umieszczono 
omyłkowo podpis Kom. K ustrzyuikiego  
eo niniejszym  prostujemy.
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DRUKI U NAS WYKONANE

nie sai drogie!
a pozatem  w yk on u jem y je

S T A R A N N I E ,  6 U S T O W N I I . i ( E f c f e i l K Ö Y ¥ Ö
I W E D Ł U G  W SZELK IC H  N A JN O W SZ Y C H  W Y M A G A Ń  TECHNIKI D R U K A R SK IE J. 

D latego  p ro sim y  zw racać s ię  do n a s z caZem zaufan iem  w  razie 
zap otrzeb ow an ia  na druki i z lec ić  nam  ich w y k o n a n i e .

D ru k a rn ia  K r o t o s z y ń s k a
Telefon 164. K R O T O S Z Y N

Fabrykacja Kartonów.
F loriań sk a 1.

Bom mieszkalny
1 ptr. w raz  z zabudow aniam i 
jak  spichlerz, ch lew y i t. p. w 
K ro toszynie  przy  ul. P ia s tow ­
skiej 31. sp rzedam  korzystn ie

M aria PsiKucKa, K roto szy n , P ia sto w sk a  31

Szan. Publiczności m ias ta  K ro to ­
szyna i okolicy  donoszę  uprzejmie 
że u ruchom iłem  n o w y  sam ochód  
osobow y jako

TAKSÓWKĘ
Henryk Kamiński
KROTOSZYN, Benicka 3. 

Tel. 33.

FORMULARZE
d la  osób u b iega jących  s ie  o 
n a b ycie  lub d z ierża w ?  n ieru ch o ­
m ości w  p a sie  g ra n iczn y m  sa
—  do n a b y c ia  w  —

DRUKARNI KROTOSZyASKIEJ
F lo r iań sk a  1. Telefon 164

P M

Od przeszło  56 lat p o leca  i w sk azu je jeden drugiem u jako najkorzystn iejsze źródZo z a ­
kupu dla P rzem ysłu , H andlu  i R oln ictw a

£ 1 W
P O D

l H El E
Tel. 129R y n e k  13. L u d w i k  W ą s o w i c z  -  K r o t o s z y n

TUTAJ KU PI S Z  N A J T A N I E J :
Karbolineum do płotów I farbę urobioną do płotów.

Mydła — Proszk i — So dę  — Mydlą toa le tow e — W o d y  ko lo ń sk ie  — Perfum y — Grzebienie  — Szczotki — 
K rem y  i pudry — P a s ty  i proszki do zębów  

m aszyn  — S m a ry  na  osie i t. d.
O pak un k i  do m aszy n  — Oliwa do cen tryfug  — Oliwa do 

— OHiwłi p row anska  do sa ła tek .

A p araty  i P rzybory  fo to g r a fic z n e . Farby ■ P o k o sty  L ak iery  ■ P e n d z le  -  S za b lo n y .

mm  royiór tapet - noinocoszych deseni. Przybory pszczelarskie.

i
i
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